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Walka o Górny Śląsk.
KOMUNIKAT POWSTAŃCZY.

Bytom, 6 czerwca.
(E E). Komunikat sztabu powstańczego 

• da. 5 czerwca: (
Nieprzyjaciel ponowił swoje ataikl w łde- 

*Uniu na Sla węclce.
Oddziały nasze w brawurowych kontrata­

kach udaremniły wszelkie wysiłki nieprzyja­
ciela!. zadając mu wielkie straty. O zażartości 
Walki świadczy fakt. ze wioska Olszowa prze­
rodziła  z rąk do rąk pięć razy. Zamiar nie­
przyjaciela przerwania naszego frontu w kie- 
łTłnku na Gliwice nie udał się zupełnie.

Równocześnie po kilkogodziinnej walce za­
dniały się aiaiki niemieckie w kierunku na 
błędnicę i Kędzierzyn. Wysadzono w powie­
trze pięć mostów pod Slawęeicamj i spalono je- 
<ten most pod Ujazdem.

N a,odcinku północnym nieprzyjaciel ata- 
«ow&ł na całej liuji Wysiłki jego unicestwiono 

zupełności. Nieprzyjaciel nie zdołał ani o je- 
krok wyprzeć naszych oddziałów z zajmo­

wanych stanowisk. .
Na odcinku południowym udaremniono 

j^óby nieprzyjaciela przeprawienia się przez 
^dję. Podpisano: Lubiemec, szef sztabu.

WALKI POD KĘDZIERZYNEM. / .
Bytów, 5 czerwca

(E. E.). Z walk na terenie bojowym dono- 
*są, ie dworzec w Kędzierzynie przechodził 
kilkakrotnie 7. rak do rak Naczelne dowódz- 
tow powstańcze, wypełniając zobowiązanie 
Wożone komiijjj tniędzy&o jwszniozej, poleciło u- 
•unąć Podminowania z pod dworca w Kędzie- 
Czynie i budowli portowych w Koźlu. Dworce 
^  Koźlu i Kędzierzynie .pozostały nietknięte. 
Kędzierzyn znajduje się całkowicie, w rękach 
J^w tańców.

KTEMCY NIE ZAPRZESTAJĄ WERBUNKU.
Bytom, 5 czerwca.

(E. E ). .Polakom udało się zdobyć doku­
ment zaopatrzony w podpis dowódcy niemiec- 
!ego Schmidta. Schmidt w liście do osoby u- 
ędowej niemieckiej domaga się  aby nie za- 
rzestawano werbunku do niemieckich korpu-' 
w ochotniczych i zaznacza dalej, ża niezbęd- 

* iest sprowadzenie doborowego wrekwipo- 
"_"nia,'uzbrojenia, rowerów i t. d. Schmidt za- 

^eea się. że list jego nosi charakter poufny 
Wskazme. że przedear®zystkiem wiedzieć o 

nie powinny władze mi ędzysojusznicze.

s p r a w a  l in j i  d e m a r k a c y jn e j .  . .
Bytop, 5 czerwca- 

j  . E.). W sprawie 'liuji demaokacyjmej i
nwań komisji międzysojuszniczej z poważ- 

.®° źródła nadchodzą następniące in form a- 
bładze powstańcze od szeregu, dni pozo- 

■Uą w nieurzęciowem porozumieniu się z ko- 
' ' ‘ą międzysojuszniczą. Czynione są usilne 

. j*rainia o przywrócenie normalnych stosun- 
w i^Uirzenwanie działań bo:oWYob.

Komisji mledzvisojuszniczej iprasłrtawio- 
^ w drodze nieufzędowej nowv memoriał, za- 

J ^ a c y  konkretne propozycje likwidacji 
.°kóvvi wojennych. , , 1

Jako pierwszy warunek, postawiono po­
wstrzymanie ofensywy niemieckiej. Wczoraj o 
godzinie 6 po południu naczelne dowództwo 
powstańców otrzymało wyraźny rozkaz komisji 
międzysojuszniczej, aby zaprzestano kontrata­
ków. Komisja ze swej strony zapewniła, że 
Niemcy otrzymali rozkaz cofnięcia się do pozy­
cji wyjściowych. Rozkaz ten stanowi właśnie 
treść ultimatum, o któr&m donosiła depesza 
wczorajsza. Jako pozycje wyjściowe komisja 
międzysojusznicza uważa pozycje zajmowane 
dnia 3 czerwca. Ultimatum zawierało termin 
12-god zimny.

Niemcy w niedzielę, o godzinie 3 ranę. mi­
mo to. rozpoczęli nowe, 'bardzo gwałtowne ata­
ki, które nie doprowadziły ich jednak do ocze­
kiwanych rezultatów. Bo południu, jak się zda­
je- ataki niemieckie ustały Przypuszczać nale­
ży. .że :est to skutek ultimatum komisji między­
sojuszniczej.

Jak głoszą wiarogodne informacje, spra­
wa strefy neutralnej stoi bardzo dobrze. Spra­
wa ta ma być \uregulowana w najbliższych 
dniach. Według optuj i kół zbliżanych do komi­
su międzysomszniczej, uregulowaniu sprawy 
strefy neutralnej sprzyja przybycie wojsk an­
gielskich. Kouńsja 'międzysojusznicza zyskała 
bowiem w tych wojskach siły niezbędne do ob­
sadzenia części frontu i oddzielenia ,w ten spo­
sób wojsk powstańczych od niemieckich.

ODDZIAŁY KOALICYJNE.
Lyon, 5 czerwca

(P. A. T.). (Radjo). Generał Henneker. 
komendant wojsk angielskich na G. Śląsku,, 
przybył do Opola. Zarządzen a kom sji mię­
dzysojuszniczej wystarczą do przywrócenia po­
rządku. Wojska sprzymierzone otrzymały roz­
kaz, zajęęia całej strefy m ędzy obydwoma 
przeciwnikami. Wojska francuski® zajęły już 

, wyznaczone sobie pozycje.

NOWY PROJEKT. 
Paryż, 5 czerwca.

(E. E.)- v’Moming Post'* omawia projekt, 
aby administracja na G. Śląsku była pow erao- 
na międzysojuszniczej komisji zamianowanej 
przez sprzymierzonych na okres 32 lat, po któ- 

I rego upływie ostateczna decyzja będzie powzię­
ta na podstawie statutu dla tej prowincji. W 
ciągu tych 32 lat, Śląsk zapłaci sprzymierzo­
nym przypadającą proporcjonalnie część od­
szkodowania zaś komisja administracyjna roz- 

, porządzać będzie żandarmerią mieszaną r e ­
krutującą się z pośród Niemców i Polaków.

PRASA ANGIELSKA O OSTATNIEJ NOCIE 
FRANCUSKIEJ.

Paryż, 5 czerwca.
(E. E-). Odpowiedź angielska na ostatnią 

notę francuską nie nadeszła jeszcze do Paryża 
do dnia 2 czerwca w południe, lecz zasługuje 
na uwagę jednomyślność oświadczeń dzienni­
ków londyksich, pozwalająca z góry przewi­
dzieć, co zawierać może odpowiedź angielska. 
Prawdopodobnie gabinet londyński będzie w 
dalszym ciągu nastawał na zwołanie w najbliż­
szym czasie Rady Najwyższej, przynajmniej w

tym sensie wypowiada się cała prasa angiel­
ska. .,Times“ pisze, że wszelkie opóźnienie w 
załatwieniu tej sprawy jest niebezpieczne. O-
bydwa rządy p w i any pamięiać. że chodzi tu 
o sprawy zbyt żywotne i aby uniknąć zbyt po­
ważnego ryzyka, nie należy oczekiwać do nie­
skończoności na wypadki. Wobec togo obydwa 
rządy winny niezwłocznie rozpocząć wspólne 
działania. Inne pismo wyrażą nadzieję, ża -rząd 
francuski nie będzie upierał się przy swych 
zastrzeżeniach', co do proponowanego pnzez 
rząd angielski przedwstępnego zebrania Rady 
najwyższej, celem udzielenia instrukcji komi­
sji rzeczoznawców. Jakkolwiek wspólność
działań Anglji i Francji w tej sprawie nie na­
potyka poważniejszych przeszkód, wszakże 
nie trzeba iracić z oczu tego, ie  sytuacja pozo-

staje w dalszym ciągu, jak nigdy, poważna. 
Dalej oświadcza, że nowe ryzyko opóźnienia, 
zawiera w sobie nieobliczalne następstwa i w 
sposób nader stanowczy domaga »ię zwołania 
niezwłocznego Radv Najwyższe’., Jedvnie re­
daktor działu politycznego , Daily Telegraph” 
pochwala całkowicie stanowisko francuskie i 
zw raca uwagę, że nietyiko PclS'cy narobili 
sprzymierzonym kłopotu na G. Śląsku, oraz 
żałuje, że korni/ja rzeczoznawców musi się ze­
brać w Opolu w atmosferze tak podnieconej. 
..Daily Telegraph" staje w obronie dymisjono­
wanego pułk. Perdvala,' jafleo atakowanego 
dość gwałtownie przez dzienniki francuskie. 
„Sunday Express” powtarza pogłoski o rzeko­
mych okrucieństwach dokonanych przez Pola­
ków nad kobietami z arystokracji w Raciborzu.

Lis ty z Norwegj i .
(Korespondencja własna).

Dnia 8 maja zastrajkoiwali marynarze, ma­
szyniści okrętów i robotnicy portowi z ipowcdu 
zatargu powstałego między n;mi a związkiem 
właścicieli okrętów, którzy chcieli zniżyć płacę 
robotnikom okrętowym o 33%. Strajk powyż­
szy objął na początku okręty, które pływały u 
brzegów Norwegii i pracowników portowych 
w licabie 16-000. Sprawą strajku zajął się cen­
tralny Związek Robotniczy, który wspólnie z» 
Związkiem marynarzy prowadził pertaraktaoje 
ze Związkiem właścicieli okrętów, które jed­
nak nie doprowadziły do ugody

Sprawa się zaostrzała a każdym dniem i 
w dniu 12 maja Centralny Związek robotniczy 
w Norwegji zapowiedział strajk ogólny na 
dzień 26 maja', jeżeli do tego czasu nie'nastąpi 
zgoda.

 ̂ Stra/ik ogólny miał nosić charakter protes­
tu przeciwko zniżaniu płacy robotniczej, 00 
przedsiębiorcy na całej linji chcieli wprowa­
dzić — wskazując na to, że produkcja norwe­
ska jest za droga i towar ’norweski nie jest w 
stanie konkurować z zagranicą. Robotnicy 
wskazywali na drożyznę życia, która prawie 
wcaile nie zmniejszyła się. Zatarg już ma wstę­
pie był bardzo zaostrzony, a upór obu stron 
doprowadził do tego, że w dniu 26 maja wy­
buchł sitra jk powszechny iw calem pańsiwie 
norweskim, obejmując iliO.OOÓ robotników

Stanęły' wszystkie fabryki, warsztaty, ko­
palnie j cafe życie wytwórcze za/marlo o nazna­
czonej godzinie.

Wyłączone cd strajiku są: koleje, szpitale 
i pracownicy urzędów państwowych i komu- 
naJnych.

W pierwszym już dni,u strajku, t. j. 27 m a­
ja doszło do starcia między 'robotnikami i poli­
cją — z 'tego powodu, że robotnicy demonstra­
cyjnie udali się do portów aby przerwać tam 
pracę wykonywaną przez łamistrajków, skła­
dających s ię  z synów właścicieli i ich wiesrnycŁ 
sług. 'Policja nie chciała wpuścić demonstran­
tów do porty, za 00 została obrzucona kamie­
niami; wywiązała się wałfta. która trwała 3 go­
dzimy. a rezultatem jej sporo rannych po obu 
stronach.

Strajk jest ysilnie popierany przez partję 
komunistyczną w Norwegji, która stara się z 
zatargu ekouomiczn.ago skorzystać dla celów

Politycznych, wystawiając ofook żądań czyato 
ekonomicznych żądania komunistyczne.

Sytuacja strajkujących jest baidzo trudna, 
•ponieważ w Norwegji już od szeregu miesięcy 
panuje kryzys przemysłowy i handlowy. 30.000 
bezrobotnych chodziło bez zajęcia w ciągu o- 
statmich 3-ch miesięcy. Wszystkie składy i ma­
gazyny przepełnione są towarami, których filię 
•pozbyć nie ma widoku.

Strajk ten nie uczyni wielkiej szkody 
przedsiębiorcom — musiaiby się przeciągnąć 
bardzo długo aby rzeczywiście mógł wpłynąć 
ma położenie przemysłu norweskiego. Ozy 
robotnicy długo wytrzymają ten strajk — jest 
bardizo wątpliwe, ^ponieważ nie otrzymują żad­
nej zapomogi strajkowej.

Ostatnie gazety burżuazyjne, ikitóre jeszcee 
zdążyły wyjść przed strajkiem, donosiły, ie  
fakt niewypłarania strajkującym zapomogi — 
miał być dziełem 'komunistów norweskich, któ­
rzy chcą doprowadzić robotników' do jsuknaj- 
saybsizego wyczerpania i tym sposobem wywo­
łać nastrój rozgoryczenia, aby wyzyskać go do 
rozruchów w celu zdobycia dyktatury.

,jSocial-DemokTDten“ wskazuje na ban­
kructwo rządów kapitalistycznych — otwarcie 
pisze: ,.że żyjemy pod oznakami rewolucji f 
jesteśmy na progu nowej ery”.

Nie będę się .rozwodził nad tą agitacją, 
która była prowadzona w ostatnich dwurih la­
tach przez partję komuniatycEną w Norwegii—  
sami możecie Zrozumieć, i® jdsł tairn, jaka z 
Moskwy jest wa’isizajna, lecz mogę dodać, ie  
tak jak rzeczy dz'ś stoją, nie ‘wróżą one nic do­
brego dla norweskiego społeczeństwa.

Stosunki są bardzo naprężone i potrzeba 
tylko jakiego prowokacyjnego faktu aby- dać 
sygnał do tej tragedji. ictóra. Bóg raczy wie­
dzieć, jaki rozmiar może pńzyiać — ponieważ 
jedna i druga strona już oddatwfca są na to 
przygotowane.

Prawy kiienmelk partii robotniczej, która 
stoi' na gruncie 2-ei M1 e<frro.arodówiki wtzywa 
robo tników do zaćhowy w ani a spokoiju i do nie­
dopuszczenia ze swej strony do rozruchów. 
Wzvwa robotników abv o-pamiętali się j •wy­
zwolili się z pod wpływów wywrotowców ko- 
muaistycznrflh.

Wczoraj .Social-Demfikrate,u“ już wskazy­
wał ina możliwość zaostrzenia strajku gen«ral-

>



„ R O B O T N I  K“, p o n i e d z i a ł e k ,  6 czerwca 1921 r. Nr. 148.

ejaBst* Ernest Poissan. Ojcem, nafctonteniem 
całego •ruchu jest Charles Gide. Nie można 
było lepiej uczcić jego pełnego pracy 4 ofiary 
tytia, jatk wiążąc z jego imieniem nowe ognis­
ko ruchu ii. myśli fcooperatysityicznelj w prasta­
rej i wciąż odnawiającej się wszech nicy* parys­
kiej, w której oozyl kiedyś Adam Mickiewicz, 
Michelet, Quin et Ernest Renan, Betrthieioł, 
Boi'S©ieir, Mcncd, gdzie dzaś uezy Henryk Berg­
son, gdzie wcaoralj 'uczyła pani Józefa Joteyko. 
Teraz tam zabrzmi głos wieiilrieigo ekonomisty 
i  moralisty: pracujmy zbiorowo, pomagajmy 
•obće wzajem, ponośmy odp owiedaialność wza­
jemną!

My, w FoTsce mamy wdbeo tego nauczy­
ciela szczególne długr wdiziięoraiościi. Uczyliś­
my się wedle jego podręcznika „Ekonomji Po­
litycznej", który dziś liczy już piąjte wydanie. 
Tłómaczył go profesor Ccerfcawśki. Tfóm&czy- 
li prace ekonomiczno - społeczne Gide'a Dm0- 
dhowteiki i inni. Jego wielkie dzieło, poświęco­
ne „Hi&fotrji doktryn ekonomwwnydh" (napisa­
ne do spółki z uczniem na.jibiliższym Ch. Rią- 
tem) świeżo wydane aorlalo er przekładzie pol­
skim i powinno się znajdować <w każdej biibljo- 
tece roibatniaze(j. Nie mesa ifcooperątysty w 
Pdfeoe, 'któryby się nie kształcił na dziełach 
Gideta. Jego wielka wiedza i większy jeszcze 
talent pedagogiczny i literacki, (jego jasny i 
piękny wykład niewoli każdego uiaznla i z 'każ­
dego niemal czytelnika czyni — wyznaw©ęv

Wielki 'to czarodziej 1
Oh. Gide jest nietylko cnakonrtym eko­

nomistą. (Prawdziwie zresztą francuski-n eko­
nomistą, realistą i idealistą jednocześnie, ba­
dającym rzeczywistość społeczną, jaka jest 
ale tłóuiaczącym tę rzeczywistość w świetle 
ideału, to znaczy pod kątem salaebetueć„wiel- 
kiej reformy. Gide wtórzy głęboko, 'że ludz­
kość ma przed sobą wielkie możliwości prze­
miany społecznej, ale ta przemiana odbędzie 
eię pod hasłem ideału społecznego i bez zasto­
sowania gwałtu. Wychował się na utopii Fou­
riera i w Fourierze widzi pierwszego francus­
kiego kooiperatystę.

'Gide jest moralistą. Jelat on protestan­
tem, kalwinem, potomkiem starych hugono- 
tów, osiadłych na południu Francji w  Nimes.

Moralista ten mówi prawdę. Nie tobiwiija 
jej w bawełnę. Mówi ©ałą prawdę. Czasu woj­
ny nie wahał się opowiadać o zbiorowej odpo* 
wiedlzialmiośca ra iwójinę Wilhelma i — Pioimca- 
rógo. ściągnęło to na jego starą głowę gromy 
oburzenia w obozie szowinistów francuskich. 
Żądał pokoju jalknajszybszego. Żądał następ­
nie sprawiedliwej kary na Niemcy. Ostrzegał 
przed traktatem wersalskim- Prawda mu by­
ła bliższa niili tanie laury karjenowAozdw. Dzi­
siaj' wdzięczna, wolna i postępowa ogoiymna 
włrłada mu wieniec na czoło:.prowadzi go ku 
nowej pracy, każe z wytsokośca College de 
France głosić na 'świat cały potęgę idei koope­
racji.

Henryk Bezmaski.

Mii buton n
W dniu 3d maja r. b. odib-tya się łtomfeja Roa. 

jemraa w iK&Iisżu pod1 przeiwiotinicfinera p. o. i as- I 
pektiOra pracy ftwfięcirfuego. Rozpiti-yiwaino sprawę j 
wynagrodzeiaia robotaiików i robotaM dnćówfaoiwycłj 
w gotówce £ naUiraJjach. Podczas posiedzenia pan

ten poowoiGł sobie na ćaly szereg órdynwrrmh ,.ka- 
wa;ów‘\  która, doprawdy, pilaimią instytucję Pań­
stwową, jsicą powtórna być Inspekcją Pracy.

Przecież jasnem jest, iż InEpektor Prący, z Ba­
tury rzeczy ma 'bardzo odpcwiedzialmą j-olę do speł­
nienia, szczególniej, jeżeli chodzi o stosunki rolne. 
Rota w tym -wypadku Inspektora polega ma tom, a- 
żeby swojom zachowaniem wpłynąć -na strony ro- 
kujące w ten sposób, żeby jfftaajlatwiej taoóna by­
ło osiągnąć .poroaum.ieoie.

Nd© chodzi 'nam bynajmniej o  to, żeby Inspek­
tor Pracy glosował na wszystkiemi' propozycjami 
Związku naszegd, tetm niemniej wymagać nuusiimy 
od I inspektora Pracy taktu i znajonnoóei rzeczy. Po­
lityka nienairaiżania się wszechpotężnym Obszarni­
kom jest z pufffetu widzenia teigo stanowiska, jafcio 
Inspektor Pracy aajwuje, niedopuszczalna i wręcz 
szkodliwa... Stokroć gorzej, jeśli Inlspektor bez o- 
sło&ępc frysługiuje się obszarndllcoinT.

Zanim przystąpimy do meritum sprawy, pra­
gniemy scharakteryzować osobę p. Święcickiego. 
Pa© tein należy do tak zwanych byłych oficjalistów 
folwaroanycb, pełnił o.bowiązki sekretarza Związ­
ku Ziemian, przeto jest .przepojony temi wsaystikie. 
mi wadami, jaki© posiada nasze wsteczne ciemiaó- 
eS'wo.

Podczas dyskusja na temat, wynagTodiaenfa, p. 
ftuńęoioki zamidast prowadzić obrady w ten sposób, 
ażeby doprowadzić do porozumienia, dyskutował ze 
Związkiem 'Rob. Rolnych o tera, i© Związek nasz 
dąży do lego, żeby nikt nic nie robił; jako pray-' 
kład wżerowej pracy przytaczał sowiecką Rosię, 
w której robotnicy pracują 12 godzin, Francją,

' w które, robotnicy pracują 10 godzin i  wogól© aStl 
na siamsw-isJtu, że robotoicy rolni -mają tak dużo 
.pieuiędzy, iż wogóle nie warto dla nich jakichkol­
wiek umów zawierać. Ni w  pięć, tó  w  dziewięć dys­
kutując z p 12 ec’'st awici elami Zw. Rolnego, oś w 'si­
czy t on. że chciałby mieć taką pensję, jaiha ma p. 
Kwapiński wogóle zachowywał się tak, jakgJyby 
był w "ajeztłnym dtornu. a nie na Ko.mi'bji Rozjem­
cze'. Oczywista, że podobne zachow-amie się Inspek­
tora 'Pracy ote njbgło wpłynąć tta załatwienie spra­
wy w ten sposób, żeby nie skrzywdzić robotników. 
Jako przy,kładi,'do Jakiego aibsawdiui p. święci'cki ,!o- 
szedt. ustalając p^acę dla robotników zdolnych do 
pracy mik. 4 na godzinę i  catiuralja 3 funty żyta i  10 
funtów^'kartofli, Swiadfczyfatet, iż przeforsował zasa. 
dę, że pensje te otTzymiywać będą Indziej praóujący 
w odległość 6 kim. od' KaTism a prr.chijąiSy dalej — 
zamias! 4 O y m a j*  3 i  pół morki. Jak się to bę­
dzie rfgulawać i wymierzać tę przestraeA, pro Świę­
cicki r!e nie mów' a wielle ma tom tle powstanie 
nieporozumień,, co p.- Święcickiego ni© obchodzi, 
bowiem został om. już przeniesiony do Radomia, 
gd/.le mów swoja obecnością będzie bompircrmito- 
wał Inspekcję Prccy.

Że tacy panow ie eą w  Iłn!«peii<ęjv (Pracy, a  jes! 
ich doić diużo. to winę za to ponosi Rząd' na równi 
z Sejimeim. .Boć niepddotoa potmiyśleć sobiiet, żeby 
w tych warumikBch ludżie ideowi, lnrdizie tntoligent. 
ni chcieli pracować. Ta nieliczna gairstlką TiŁąpe t̂o- 
rów in'eligen'.nych, emmodeielmych 4 uczciwych, dłu­
go się w tych warunilrach utnzymlać arie może. Jeżeli 
dalej zważymy, iż Inspektor iPracy w roJm.ctwie 
pobiera 1‘2.000 mik. miesięczmie, pomeemife jego — 
SOOO mik., to mic dziwnego, że dó Inspelccji Pracy w 
Tcfnlcitw^e napływają ludza©, którzy nie mają co a 
sobą robić

Nie w.T* tarcza być roabitłdeim iycwwyj»j scu- 
djującyna agtommję rob, czy też d!wa. ndie wystar­
cza bvć rządcą lub też ądmainiiistraliorem, jakim jest 
p Święcicki. — 1rae>ba mieć więcej wiedzy a prze. \ 
•iewszystkietn imiteliigemeji. Dlatego, żeby zdobyć !uu 
dzi inteligentnych i dzielnych, potrzeba, aby Rząd

w odpowiedni sposób wynagradzał ludzi za ich pro­
cę, Gdy to'będzii& to napewno robotnicy rolni będą 
zwoilziieci' od cbccwami* z pp. święciokinii, Jarmu- 
łami i  jnnyzni. W. H.

,,Reorganizacja“.
'Przystępując do meoagaaizacji Mlnsstorjum 

Spraw Wojskowych, w-lad» jego postianiowiły prze­
prowadzić możliwie znaczną redukcję parsooiftlu u- 
rzędtniczego. Przedmiet-am (a jiak później okazało 
się — pqprostiu ofiarami) tej redlufkcji stali się pra­
cownicy t. izw. nieetatowi (wyłącznie osoby cywil- 
be). W biurze prasowem wypowiedziano posady 
trzem osobom. Wypowiedziano j© d. 16 maja, t. j. 
na 14 dnil przed teumiiineim dytmisji f i  czerwca r. b-), 
przyczem na zapytanie z ach strony w kwestji o l-  
mkodowania, zakoim.un.ikowano, iś otrzymają eeter- 
ttasttxiriowa pensję (czerwcową).

Aliści gdy urzędnicy zgtosiili się po odbiór owąj 
półmiesięcznej pensji, oświadczono im, że nie 
otrzymają ani grosza. Oświadczeń1# to było kntege- 
rycino i bezapelacyjne.

Sanna przez się nasinra się  te ł uwaga, iż, cho­
ciaż jast TTorumiafe. ze Minlaterjum Sprraw Woj­
skowych zabiera się do reformowania swej orga­
nizacji, wszelako dążąc dio racjonalnego zsprorwat 
daemia Oszczędności w  swej gospodarce, Mindaterjuja 
to stosuję zripęftiie ndeRriaścówią metodę.

Trzeba bowiom jjwaiyó, ii Mbiisterjucn naipra- 
.wia wiasnę 'błędy: przepoiaiebde biur abytoezmym 
elementem uraędniczyim jest przecież jego daieSean, 
powstałem wwkutek niekornipetencji wE*dz, brako 
sprawniości organizacyjnej oraa wsikutok nepotya- 
n u , panującego W stosunkach służbowych. Dlatego 
też, usuwają© urzędnika zbędnego, wydalając go 
bez winy z jego strony, należałoby obejść się z nam. 
jaknsjbardziej humanitarnie i  dać mu możliwi© wy. 
soki© zadośćuczynienie za łę  kar?, 'którą mu się 
■wymierza ,,za grzechy •rnepopenion©'* — ©Hleim na. 
leżałoby wypowiedzieć aro służbę w możliwi© -wcb©- 
snym terminie przed faktyczną dymisją oraa dać 
odpowiedni (zresztą prawem przewidzieory) zasi­
łek na ptrwf>7# czasy przytmaJsowogo urlopu. Za. 
miast tego „•wtodza" trzyma się ściśle owego czter- 
Bastoómiowego terminu wypowiedzenia, a jako od­
szkodowanie ©foruj© — zero.

To j«óavi strona owiej metody (rewrgnnizaieyjto©] 
Druga zaś wprost oairaicai uwagę, że ową reorgani­
zację może iepiej byłoby rozpocząć od dygnitarzy, 
z których wielu należałoby usunąć metylko dla ,,re­
dukcji*' leci i dl* usunięcia wszelkich nadużyć i 
skandalicznych afer. Zamiast tego wypowiada się 
wetlkę — komu? — drobnym nieetatowym urzędnl- 
bofm... •

Ersoika polityczna.
•. Naczelnik Państwa w sdbotę o 12 w owcy 

wyjechał na iPomorze, do Torunia, Bydgoszczy 
i Grudziądza.

•  *

(E. E.). Delegacja kowieńska opublikowa­
ła następujące oświadczenie: Ogłoszone ostat­
nio w pras;e  wiadomości, że delegacja kowień­
ska i .polska przyjęły jako podstawę do roko­
wań projekt Hymansa, jak również, że delega* 
cja kowieńska zaproponowała dopuszczenie do 
łych rokowań przedstawicieli Wileńszczyzny- 
zajętej przez Żeligowskiego, nie odpowiada

nęgo, iktóry wstrzyma całą pracę w Norwegji: 
koleje i szpitale, 'wodociągi, oświetleni© — 
wszystko zostanie wstrzymane.

Jeżeli .poiczta jeszcze w przyszłym tygod* 
ulu będz© czynna, to Wam przyślę dalsze ©- 
świetlenie sytuacji, (która, 'bez 'przesady, grozj 
Ncrvvcig.'i poważną katastrofą.

Enzy sposobności pozwolę sobi© dodać ła ­
taj trochę wiadomości o sprawi© górnośląskiej, 
kłóra iporn’-im'o bardzo napiętych stosunków we­
wnętrznych, (była bardzo żywo omawiana w  
prasie norweskiej.

Ni© brakowało tu telegramów z Berlina i  
Londynu o Górnym Śląsku, ni© potrzebuję do- 
daavad,- .że te telegramy tendencyjnie przedsta­
wiały’ sytuację i zwrócone 'byiy przeciwko po- 
wistanlu rotbotników górnośląskich. Niefełóir© 
gazety umieszczały redakcyjne artykuły z na­
paściami na Pothlkę, .posądzając ją o imperja- 
•lizm i t p. Usilną pracę nwalczainia tyni fał­
szywych wieści podjęło poselstwo polski© w 
Gkrysib;anji — zajęło się ono z całą energją1 
akoją przeciwlro tej propagandzie niemiecko- 
angielskiej. Rezultat pracy już się daj© zau­
ważyć, ponieważ umieszczono różne wyświetla­
jące artykuły o prawdizawem położeniu na Gór­
nym Śląsku. *

(Pismo \ySoclaf-Demokraten,H, które z po­
wodu wojny polsko-'bolszewilcfciej (było nleprzy- 
chylaem dla Polski, obecni© w sprawi© górno- 
śląskiet) zmieniło ton i uznaj© więikszość lud­
ności polskiej na Górnym Śląsku; to samo moż­
na zauważyć w  innych pismach.

Brak bezpośrednich telegramów a 'Polski 
lub Górnego Śląska utrudnia trochę tę pracę, 
jednak trzeba przyznać, że syimpaitja dla Pol­
ski w  Nonwegji jest 'powszechna — za wyijąt- 
kiom tych, coco Pólsc© nic nie wiedzą i tyją 
pod wpływem wiadomości z  Berlina,

J. Trzebiński,
^ 'Ghrystjanja, 29 maja 1924 r.

Z blizka i z Daleki.
PROFESOR CH. GIDE.

Stary, wysłużony profesur paiyskiego wy­
działu prawnego Karci Gid© zos/tał mianowa­
ny obecni© profesorem Kooperacji iw Cológa
de France. Dla niego ta nowa katedra w  sta­
rym uniwersytecie, założonym jeszcze .za cza­
sów Richelieu została utweataocia. Fundusz ze­
brały kooperatywy Francji. Naród choiał w  

, ten sposób uwieńczyć dzieło ży cia tego znako­
mitego Francuza, najizaslużedSzegio fcootporafy- 
sty franicuskiego, niezimerdcwanego pioniera 
idei koop'sraityylycznej we Francji, autora wiel­
kiej ilości broszur i książek z krzewieniem tejj 
idei związanych. Słowem ii ccynem Gide ®a- 
bcogał od lat pięćdziesięciu koło tej idei, trud­
nej do zrealizowania w warunkach życia fran­
cuskiego. Francuz jest indywidualistą, Francja 
tzaś jest krajem drobnego handlu; drobnego 
przemysłu, k ra je m  warsztatów raczej niż fa­
bryk, krajem drobnej, ahtopskiej własności, 
niż folwarków. Francuz ni© ijeSt koojporatystą. 
iZ trudem, pod obuichem prttrzdby, przystaje do 
kooperatywy. I lat ipięćdeieisaęciu tmeba byto 
alby ideę 'tę w życd© wciieiiió na tyle, aby koope­
ratywy .byty wszędzie, alby im się 'powodziło,' 
alby ni© bankrutowały. Koioperatyiwom roboł- 
niczym 'pnzewddizi dzisaaj imazmordowany so-

froza przyszłości.
(„PIENIĄDZ*1 ANDRZEJA STRUGA *).

...Być, a nie aiststeć... Wyjść sse siebie, 
przestiić być sobą. Pwzutóć, gdzieś daleko 
zostawić obmierzłą swoją dolę... Uciec od 
siebie, zatraeć wszcCiki śSad.., RoizifcoSs bazi- 
granicznej wo'mc'ci, kiedy, jak pyt na w ie­
trze, staj© się życie...

(Miljairder Binmegam W ^Pfeniędau").

.JMocną, męską, hartowną, twórczą duszę 
wykuł sobie Andrzej Strug w katakumibach 
„Ludzi podziemnych". To też powieściową je­
go prozę, z której mam zdawać na tem miejscu 
sprawę, cechuje szeroki. oddech, powiew cza­
sów, które idą dopiero do nas, tego Nieznane­
go; które mglistom konturami już się zaczyna 
zarysowywać w otaczającej nas, szalonej, spa­
zmatycznym jakimś skurfczem drgającej nowo­
czesności. Jest w prozie powieściowej Struga ta 
sama moc żywiołowa (jakby tryskająca z taje­
mnych głębin głuchej świadomości Ziemi), któ­
ra bij© potężną falą z utworów J. Conrada, Jacka 
Londona, która ma swój odpowiednik w oceoni- 
czno lądowym rozmachu .'Walia, Wl^tm&aa. Tak 
samo, jak J. Conrad, jak Jack London, jak 
Walt Whitman, po rycersku, po męsku, patrzy 
Strug Grocie ’.i Tajemnicy Życia w same ślepia.

...Do istotnej, utajonej głębi najnowszej 
Pow eści Struga, do jej symboliczności, mówią- 
cfti nam o tem Nieznanem, któr© się kryj© w  
“ jPSih Przyszłości, potrzeba się (niekiedy Sa* 
j*e‘ z trudem) dobierać poprzez pewną jej
. nAjodtrasej Strug. Prccniąda, powieść z obcego 

Towamsffsfcwo wydstwoirao „Ignis", 'WairsŁaiwia,

sensacyjność), k tóra chwillami zatrąca © powieść 
kryminalną), poprzez właściwą Strugowi, wy­
kutą z jego przekonań społcznych, postawę 
satyryczną wobec potwora ości deprawacji i 
samioudręczema, jakie wydychają z siebie, jak 
zgniliznę, obłędni© magrómadz.m© w nielicz­
nych Tękacłf góry złote, miljardy amerykańskich 
Krezusów, przyczem satyryczny •stosunek Stru­
ga do tego obłąkańczego Nonsensu Miliardów', 
przesłania mu chwilami jego ntosamowitość i 
grozę. Wogól© jednak Strug, jako artysta, 
wzbił się bardzo wysoko w „Pien-ądzu1* ponad 
swoje przekonania społeczne, co dało tej po­
wieści' wielki© pogłębieni© filozoficzne i wy­
zwoliło z niej ten wiew Przyszłości, ten dreszcz 
Nieznanego, który nas w niej tak czaruje t za­
chwyca. Najbardziej pogłębia, i najbardziej 
jakby z Mroków Nieznanego ulepiona, postać 
w „Pieniądzu'4, tajemni czy - włóczęga-roboeiarz, 
.;N:emy“, nie jest ani socjalistą, ani komunistą 
ani anarchistą, ani kimś .podobnym w tym ro­
dzaju. A jednak wyczuwa się w nim dreszcz 
czasów, które idą, choć jest on odludkiem, mru­
kiem,' samotnikiem, i doptoro murkiem, wyła­
wiającym „wiedzę prawdziwą" z morza tycia, 
które jest ,.bez dna". W oddaniu tej postaci 
uderza u Struga szerokość, głęboka filozofi- 
cznośó poglądu na Tajnię Żyoa, i naf tę Nie­
znaną, ukrytą jeszcze przed naszym wzrokiem, 
Przyszłość ludzkości, w której toną jego zadu­
mane (zawsze jednak mężne i zdecydowane, 
nigdy niczem niezaskoczcne) oczy artysty i my­
śliciela. •

..JMówi teozofja o piątej rasie, do której 
należy nadchodzący okres ty są  cole ci panowa­
nia na ziemi, a także o tem, że ta rasa wyku­
wa się już teraz w Kuźniach Ducha i Życia 
Amerykańskiego. Otóż Strug, jako artysta, a 
więc jakby poszukiwacz instynktowny tajem­
nych wód, nunujących pod powierzchnią żyda,

zdaje się być w zgodzie w tej swojej dziwnej, 
niesamowitej, (jakby egzotycznej wobec do­
tychczasowej koncepcji Ludzkiego Bytowania 
i szacowania jego „niewzruszonych dogma­
tów") poweści z niejasnemii, mglistemi do­
mniemaniami teozołji. Oprócz robociarza ,!Nie- 
mego", tajemniczego, nieznanego, zagubionego 
w tłumie, pracownika tej Przyszłości Ziemi, 
która dio nas już idzie z Oddali Czasów, a który, 
jak głęboki, niepokojący symbol, zdaj© się syn­
tetyzować w sobi© to czekające Ludzkość. Wiel­
ki© Niewiadome, i który jedyny jest zdolny do 
znaczącego (metafizycznie), pozytywnego, wie- 
oznogfl'owego czynu, (jak owo odrzucenie jabł­
ka; ©''śniętego z inemi owocami przez miss Lu­
cy Slazonger dla 'Uspokojeń a i jakby przeku­
pienia wuburzoitiego, zanarchiziowanego tłumu 
przeważni© włoskich robotników, pracujących 
przy budowie tunelu, w pobliżu pysznych na­
miotów górskiej majówki tego całego, nudzą­
cego się, kosmopolitycznego towarzystwa, i jak 
owo późniejsze podpaleni© Atlanttaa, pośród 
lodwców na oceanie), oprócz — powtarzam — 
robociarza „Niemego", którego zresztą pocho­
dzenie jest nieznane, wszystkie, nieliczne, in­
dywidualność1 tej powieści od których idzie 
właśni© ta niezwyciężona Moc Przyszłości, są 
i  pochodzenia Amerykanami (Tcsn Shurman, 
cudna jego bratanica, Jenny, samobójca-mi 1 jar- 
der, wytworny duchowo myśliciel i kollekcjo- 
nista Murway, nawpół obłąkany, dezertujący 
od swoich nrljardów do tułaczej nędzy i bez- 
dornnioś:ń w  Paryiiu, Binlnegan, nieszczęśliwa, a 
tak niezwykła duchowo, Lucy Słazcngeir, na­
wet zdziwaczali, zda się, do idjotyzmu. zbiera- 

, jacy po całym świecie szczytowe kamieni© 
sportsmeni-alpiniści, miljarderzy Lyttonowie, 
którzy przez chwilę zdają się brać całkiem na 
ser jo krotochwiłny żart znajomych, że ofiaro­
wywany im  kamień pochodzi ze szczytu wyga- j

slego wulkanu Erasthenesa, na księtycu). Wiszjf 
scy oni, w męce istnienia, (wrtaz z  ich syntezą
i jakby ucieleśnieniem ich najtajemn iejszych, 
dla nich samych nawet nieuświadomionych pra- 
gnieć, zagadkowym włóczęgą - robooiarzem,
JN'temym") w męce istnienia, powtarzam, 
pomimo potwornych, koszmarowo przytłacza­
jących ich — miljardowyoh bogactw, tęsknią 
do nieograniczonego, nieskończonego rozrostu,
tytanicznego spotęgowania duchowej mocyf 

..jTąjemuirzy powiew Niewiadomego, mgli­
ści© Nieokreślonego, szukającego sobie w mę­
ce wyrazu, jakby jęczącego w .porodowych bó­
lach śpiących jeszcze w łon1'© 'Przyszłości, nie­
uświadomionych pragnień ludzkiej Psyche; 
wionie od tej cudnej (fizyczni© i duchowo), ar 
meryfcańskiej dziewczyny-tUamleta,. miljarder 
kt Jenny Shurman, od jej ©błędnej, jakiejś e- 
gzotycznie nieliudzkiej, nietutejszej, kobiecej, 
(.pełnej jakiegoś głuchego, planetarnego in- 
stynktu aiemi i  wtopiesiiia się całą duszą K 
jej samotne, .ponure, tytaniczne, górski© pięk' 
no), miłości; dla alpejskiego lodowia olbrzyma, 
Matterhornu, 'która to miłość wprost ją miażdży 
duchowo, od otchłani liryzmu beznadziei, jaki 
emanuje z predystynowanej, z n eubłaganością 
Fatum, zibliżaiącej się jej śmierci. Dusza tej 
boskiej dziewczyny (która, mojem zdan’eim 
jest jakby Wieszczką, pijaną Przyszłością Zie­
mi. jej nieuświadomiionych jeszcze, drzemią' 
cych w Niewiadomem, tęsknot i pragnień); jest 
cudnym kwiatem lotosu, kwiatem - Bajką, wy- 
kudttym kapryśnie, nieoczekiwanie na fosfory' 
zu.iącem moralną zgnil zną, znawożonem krwią 
łzami i krzywdą ludzką, ’bagnie miljardów. Je­
dynym jej męskim odpowiednikiem w powie 

godnym jej duchowo, jęj urodzonym ko 
chańkiiem, że tak powiem, jest, tajemn czy, oa> 
ty zasłuchany w rytm Przyszłego Bytu Lud* 
kości, bezimienny, bezdomny wlóczęga-rob©
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ifceczywestośsi. propozycja ta wyszła od dele* 
gecjd pilskiej, która jako warunek dalszych 
rokowań postawiła dopuszczenie przedstawi­
cieli Wileńszczyzny z tego samego tytułu, z ja­
kiego uczestniczą w rokowaniarh Litwa Ko­
wieńska j Polska. Warunek ten (został przy 
delegację kowieńską odrzucony, jako sprzecz­
ny z warunkami, ustalonemi przez komisję Li­
gi narodów w sprawie konferencji bruksel­
skiej. Z tego względu rokowania tyczące się ' 
zasadniczego .punktu zostały zawieszone. Nale­
ży obawiać się, ie konferencja brukselska speł­
znie na niczem-

Telegramy.
.Siioacja n l i M t

Wilno, § czerwca.
(E. E.). Na wcaorajszem posiedzeniu tym- ! 

czasowej komisji rządzącej oświadczył generał [ 
Żeligowski, i© sytuacja politycana doprowadzi i 
prawdopodobnie do zwołani* sejmu, celem wy- j 
powiedzenie się ludność:. Prezes tymczasowej i 
komisji rządzącej wyjaśnił, że komisja podję- j 
ta już akcję w kierunku zaspokojenia potrzeb 
ludność; pasa neutralnego. Komunikując na- 
•tępn-ie o podjętych w Polsce pracach celem 
dokonania sy i ludności zaproponował uczy­
nić bo sarno w Wileńszczyźnie, co zostało przez 
tymczasową komisję rządzącą przyjęte.

iSiEiti mm lo b ®
Wiesbaden, 5 czerwca-

(E. E.). S-go b. m. kierownik oddziału rol­
nego polskiej komisji restytucyjoej p. Stolpe 
podpisał umowę z rządem niemieckim, na mo­
cy której rząd niemiecki w celu uniknięcia do­
chodzenia zwrotu według artykułów traktatu 
Wersalskiego zobowiązał się dostarczyć Polsce 
36-100 koni. Wczoraj załadowano do Polski 
®a 4 wagonach turbogenerator — zabrany swe- 
8° czasu z fabryki’Poznańskiego w Lodzi.

Z ia i; w M i e  Liii fin a ls .
Londyn, 4 czerwca.

OP- A. T-). (Hava*). Komisja dla poczynie­
nia poprawek w traktacie o Lidize Narodów 
przyjęła propozycję przedstawicieli Czechosło­
wacji i Ohio. dotyczącą zawierania między 
►aństwami, członkami Ligi Narodów, układów 
w sprawie problemów, związanych z .poszrae- 
gólnemi okoli cami części lub całości kontynen- 
iu. Ndblemaire popiera? w imieniu Francji tę 
propozycję. Kentroppe Colonie przeprowadził 
przyjęcie paragrafu, uzupełniającego 21 art. 
traktatu o Lidze, który mówi, że układy mię­
dzy członkami Ligi w celu utrzymania pokoju 
luib współpracy m i ędzy n a rodowej, będą zaiwie- 
f&ne pod etgidą Ligi narodów i uzyskają jej 
aprobatę j poparcie.

M  3 w i s i
VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU.

Ber Pb, 5 czerwca.
(p. A. T.). (Wied- Biuro Kor.). Po krót­

kiej dyskusji, w Sejmie Rze3zy, przystąpiono

eiarz, „Niemy*, z którym się nawet nie znają i 
bodaj że się na oczy nie Widzieli w ciągu całej 
powieści. Pomiędzy wyczuciem potęgi dum­
nej, samotnej, tytanicznej .piękności Matter­
hornu przez Jenny, a wchłanianiem w duszę 
tajemnego meodgadnaionego, jakby ukrytego 
aazdrośnle przed: „ludizfciem bydłem'*, Piękna 
Życi« i Ziemi, przez Człowieka 'Przyszłości, 
s,Niemego", jest duże powinowactwo, jakby 
zbratanie się duchem we Wspólnej Tajni.

- ‘Brak miejsca nie pozwala m: zatrzymać
dłużej aad tą dziwną, niepospolitą powie­

ścią Struga, która jest punktem kulminacyj­
nym dotychczasowej jego twórczości, (w której 
gdy już przebijemy przez jej pewną 
s«Usacvjność, a nawet su: generis przedwojen­
ną aktualność), dał on nam do odczucia spra­
n y  ducha tajemne, a  może już nawet do po­
stania Miskę, w której zdftj© się on wymie­
r a ć  jakieś tajemnicze- bezmowme, augurowe 
•basla z idącą ku nam Przyszłością Ziemi.

Przechodząc w.ęc do porządku dziennego 
had labiryntową psychologią mistrzowsko ii- 
chwyoonych. na obiektyw duszy przez Struga, 
niekiedy zatrącając}’oh nawet o powieść, kry­
minalną i melodramat, rycerzy przemysłu (ta­
kich, jak DerjaciT Hans) i degeneratów (takich, 
i*k lesbijsks© kochanki: lady Hartley i Mariet­
ta, jak potworny Ciekawski do małych dziew­
czynek, m iijarder - „małpa", van Joerg, jak 
°baj markizi de ęhfepp»de!aine), jak również 
flad głęboko wzruszającą historją 'brzydkiej, a 
stęsknnnej do spazmu miłosnego, do mgnienia 
chociaż namiętności ze strony mężczyzny dla 
‘T «j samej, topiącej swoją niezaprzeczną moc 
duchową j chropowaty, granitowy blok ni'e- 
zWykłej indywidualności w koniaku i w szalo­
nych ekslrawagancjach rozrzutności, (jak jro . 
óeptauie. rozmiażdżenie po pijanemu cudnego 
fiaszyjniKa z pereł, wartości 4.000.000 fr.), mil-

<tó głosowania nad oświadczeniem rządu. 
Stronnictwa koalicyjne przedłożyły następują­
cy wniosek: „Reićhstag przyjmuje oświadcz©- 
ni© rządu Rzeszy do wiadomości i oświadcza 
swoją zgodę pa to, aby\rząd wszystko uczynił, 
celem spełnienia zobwiązaś przyjętych wobec 
aljantów. Reichstag pochwala oświadczeni© 
rządu -Rzeszy w sprawi© G. Śląska". Wniosek 
ten w pierwszej części bez dodatku o 'G- Śląsku 
Przyjęty został w imiennem głosowaniu 218 gło- 
sami przeciwko 77. 44 posłów wstrzymało się 
od glosowania. Ustęp © G. Śląsku przyjęty 
został wszystkiemi głosami z wyjątkiem gło­
sów skrajnej prawicy.

\ '. . ' Berlin, 5 czerwca.
(E. E.). Przesilenie, któro w normalnych 

warunkach doprowadzióby musiało do obale­
nia gabinetu i rozwiązania :pariam'en.tu, odro­
czone zostało na czas (pewien. Votum nieufno­
ści, zgłoszone przez komunistów, odrzucono 
wszystkiemi glosami przeciwko glosom 'komu­
nistów. Votum nieufności dla rządu w redakcji' 
niemieckiej partii narodowej odrzucono wszy- 
stikiemi glosami przeciwko gloaoaa partji naro­
dowej i komunistycznej.

Równocześnie parlament uchwalił odro­
czeni© posiedzeń do 15 czerwca. Formuła 
przejścia do porządku dziennego brzmi, jalc 
następuje: -Parlament przyjmuj© oświadczeni© 
rządu Rzeszy do wiadomości, równocześnie 
zgadza się, aby rząd uczynił wszystko, oełeuf 
spełnienia obowiązków -względ-em koalicji. 
Parlament godzi się na oświadczeni© rządu, w 
ezaz-ególności co do sprawy górnośląskiej.

Rezolucję powyższą przyjęto 218 głosami 
przeciwko 77. Czterdziestu ośmiu posfów par­
tji ludowej wstrzymało się od głosowania. W 
ten sposób przesilenie można uważać za zaże­
gnane przynajmniej do końca miesiąca.

ZMIANA NASTROJU FRANCJI WOBEC 
NIEMIEC.

Paryż, 5 czerwca.
(P. A. T.). (Wied. Biur® Kor.). Zmiana 

rządu w Niemczech, w szczególności ostatnia 
dyskusja w Reichstagu i umiarkowana mowa 
kanclerza d-ra W-irtha i d ie  Ratkenau wywo- • 
lały w prasie francuskiej znowu zmianę o pinj i 
wobec Niemiec. Dzienniki, któr© zajmowały 
dotychczas stanowczo odporne stanowisko, ko­
mentują obecnie mowę Wirtha i Rathenau w 
życzliwym duchu. Znamiennym jest dzisiejszy 
artykuł ,,'Petit (Parisien", który porównuj© mo­
wę Rathenau z dawniejszera oświadczeniem 
Stimnesa i oświadcza, że w Niemczech toazy się 
obecnie walka między stronnictwami przeszło­
ści, -które marzą o rewanżu i odbudowie cesar­
stwa, a stronnictwami lewiwwemi, któr© się 
skopają koło kanclerza Wirtha, przyjmują zo­
bowiązania traktatu i życzą sobie zbliżenia d® 
Francji. IRiząd francuski .znajdzie środki, -aby 
swojem stanowiskiem wobec Niemiec skłon­
nych do wypełnienia zobowązań, jawnie zado­
kumentować, w jakim 'kierunku idą sympatje 
demokratycznej republiki francuskiej.

P u l i  M l  i  tiiwia
Gdańsk, 5 czerwca.

(P. A. T-). „Danziger Zeitung" donosi z 
Kłajpedy, że gabinet łotewski Ulraauisa ustą­
pił. Misję utworzenia nowego gabinetu otrzy-

jarderki - żehracrkj miłości, Lucy, Slazenger,
chcę jeszcze tutaj podnieść czar i potęgę ©tylu 
Struga (przeniknięte nawskros jego męskością 
w odczuwań; u przyitady) w oddaniu tytaniciznego 
samotnego, nadziemskego .piękna Posępnego,

. .tragicznego, alpejskiego pejzażu, a zwłaszcza 
lodowca - olbrzyma Matterhornu, w jego róż­
nych chwilach i nastrojach. Trzeba tutaj do­
dać- że ta sama męskość, patrząca w oczy bez 
zmrożenia powiek Grozie Życia, oechuie także 
liryzm Struga. Jest to liryzm Człowieka Mocy, 
antycypującego duchem Przyszłość Ludzkiego 
Rodu (może pełną niewiadomego, nięprzeczu- 
wanego przez nas jeszcze tragizmu). Potężne 
są obrazy (zwłaszcza nocn©) monstrualnej wi­
zji hotelu miliarderów, Astaiża Pajace, płoną- j 
cego światłami, jak tytaniczna pochodnia, na i 
tle dzikiej, posępnej, nadz. emskiej pustyni *1- • 
-pejskich, czarnych, skalistych szczytów, i stra- i 
szliwy-cb, bielejących w Grozi© Nocy i Mroku, 
dyszących Śmiercią j Wiecznością, lodowców!

; Chociaż akcja w powieści Struga odbywa się 
| przed Wojną, tak że jest ona już jakby właści­

wie historyczną, jednak tchnie jakiś powiew 
Nieznanej, idącej ku nam Przyszłość;, L iego 
nastrojów Paryża (zwłaszcza o zachodzie), kie­
dy nieszczęśliwa, w-półobląkana, monstrualno- 
ścią tego, żo wszystko dla ń:ej możliwe), 
najbogatsza panna na kuli ziemskiej, miljar- 

, derka Lucy Slazenger, włóczy się całemi godzi­
nami samotnie, jak ©lękająca się suka. p© naj­
bardziej podejrzanych -zaułkach ..stolicy świa­
ta", w poszukiwaniu sam cg. któryby jej zapra­
gną! tylko dla Mej samej. Scenę zaś zatonię­
cia Atlantia, w tę noc piekielną, pośród grożą­
cych mu w każdej chwil: zmiażdżeniem — gór 
lodowych na oceanie, można zestawić trlko z 
uajpotężmejszemi wizjami J. Conrada (Korze­
niowskiego) w „Murzynie z załogi ..Narcyza".

* W f.claw Wciski,

ma prawdopodobnie prezydent konstytuanty, 
Ozauikste, należący do stronnictwa - włościań- 
skiega

- 6 JUK fili t a i .
Honea, 5 czerwca.

(P. A. T.). Radjo. Komisja dla Austrji roz­
waża plojekt reformy finansowej, dotyczącej 
sanacji ęprawy Austrji. Na porządku dziennym 
jest nadżo szereg spraw, związanych z cięża­
rami woj-ennemi, oraz z kasztami armji okupa­
cyjnej. Stanowisko rządu austrjaakiego w o- 
©taitnieh dniach poprawiło się znacznie. Jest 
nadzieja, że przesileni© polityczne i  ekono­
miczne da się teraz załagodzić.

Politita Tarot
OŚWIADCZENIE PREMJERA TURECKIEGO.

Konstantynopol, 4 czerwca.
(P. A. T-). (Havas). F©sś Pasza, prezy­

dent Rady ministrów oświadczył na posiedze­
niu Zgromadzeń i* narodowego między iunemi : 
Obstajemy przy naszej polityce wewnętrznej i 
będziemy w dalszym ciągu prowadzić walkę, 
oelem uzyskania zupełnej niepodległości poli­
tycznej, ekonomicznej, finansowej i wojskowej. 
Wobec sukcesów wojskowych formułujemy no­
we żądania, nie odrzucamy jednaki© pokoju. 
Chcemy tylko mieć prawo do życia • zapewnio­
ną niepodległość. Nasza polityka wschodnia 
rozwija »ię pomyślnie, dzięki przyjaznemu po­
rozumieniu a\ sowietami. Nawiązujemy sto­
sunki' z Persją i spodziewamy się, ie nieba­
wem nawiążemy stosunki z Francją i z Wio­
chami, ni© zrzekając s;ę naszych żądań naro­
dowych. (Mowę prezydenta przyjęto ogólnemi 
oklaskami.

Rzym, 4 czerwca.
(P. A. T.). Hava*. Gzęśdowy strajk fuak- 

ojonajpuszy paiistwowycb objął ministerj* 
wojny, pracy, skarbu i poczt W innych mini- 
sterjach praca odbywa się cannataie.

Według depesz, nad-ahodzących * prowin­
cji, normalna praca odbywa się iw© wszystkich 
biurach państwowych, z wyjątkiem biur w u- 
rzędach pocatowTch i telegraficznych. Rada 
ministrów postanowiła zastosować wobec 
strajkujących środki przymusowe.

Lot IHii-figoAfi.
Horsea, 5 czerwca.

(P. A. T-). Rądjo. Zbudowano statek po­
wietrzny, na którym ma być dokonany lot z 
Angliji do Aroectyki. Aeroplan ma motor o sile 
2,100 koni iparowydh, który mu może nadać 
ęzybkość 60 mil anglelskkh mą godzinę. W lo­
cie tym weźmie udział lord Byng, komendant 
kanadyjskidi wojsk lotniczych w© Francji

Mmmtelooreliozas.
—• W Rei^ienhatłu, w Bawaiji, odbywa «ę 

zjazd m«narahistów rosyjskich, oa którym mówi się
0 'koniecsaiośoi równoległej odbudowy dawnej Rosji
1 dawnych Niemiec.

— Rządowi hiszpańskiemu jakoby oto ni© wia­
domo o 'projctkci© b. cesarza Karola, dotyczącym je­
go osiedlenia 6ię w HisopanjL

— Z powodu wylewu rzeki Arkansas w Foun­
tain, zginęło około 3.000 ludzi; szikody wynoszą 10 
miłjomów dolarów.

— Według wiadomości z Rewia, wiiadae sowiec­
kie osadziły w więzieniu w Odesi© konsuSów sswaj. 
carskiego, włoskiego i polskiego, pod zarzutem 
sapiegostwa. Aresaźowanyck wysłano do Moskwy.

— Senat rumuński ratyfikował ugodą z Oseeho- 
słofwacją co do spornej kwestji granicsncj w okolicy 
Sziget.

i  i ; c i i  larui.
Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7 wiec*, w lo­

kalu własnym odbędzie się posiedzenie komitetu 
azielaicowego praskiego. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7 wiecz. w lo- 
kafu ul. Okopowa or. 30 m. 16 odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego. Jutro (wtorek) o- 
góine zebrani© członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dziś, o god* 7 wlecz, odbę­
dzie się posiedzenie tomitetu dzielnicowego w lo­
kalu dzielnicy.

Wydział kult.-oświatowy O. K. B. Dziś d goda. 
5 po poi. odibędzie się pojedzeni© iWydiiatu kult- 
oświatowego O. K. R. :P. P. S.

Dzielnica Ochota. Jutro d. 7 czerwca o goda. 7 
wiecz., w lokalu własnym Grójecka 45 n t  36 ©dbę- 
'tńo aię ogólne sebrani© członków.

Dzielnica Wola . Czycfe. Dziś o godz. 7 wiec*, 
odbędzie się poriedzenie komitetu. We wtorek (ju- 
sro) o goda. 7 wiees. ogólne zebranie członków 
dzielnicy (Wolska 44).

C 'V  KSf EśT fet- Mroczkowski
M. O  9 (ul. Ordynacka),

DZI Ś .  d. c. Turnieju „Mecz**
o nagrodę 50,000. Mkp. zaof. przez sport­
smens R. Cuttiera dla zwycięzcy miądzy: 
R1SSBACHEREM i JACKSONEM. Decydu­
jąca : Koch i Kuryłow, oraz Steker-Sznaj- 

der i Wildman-Kawan.

KoJejowey P. P, S. Jutro, w© wtorek o goda. 5
po po\, w lokalu O. K. R. odbędzie suę posiedaeaie 
egzekutywy org. kolejowej P. P. S.

Dzielnica Bródno i Pelcowizna. Jutro dnia
7 b. m. o goda. 5 po poł. odbędzie się: 1) posiedae- 
nie komitetu dzielnicowego w lokalu własnym, Ok- 
niok* 16; 2) ogólne zebraui© Kola P. P. S. ,,P«lco- 
wdzna*- w hucie szklanej.

Bgzekcfywa 0. K. E. odbędzie posiedzenie w 
środę dn. 8 b. im., o gedz. 6 wieca., w lokalu O. K. 
ft.

Poc*;»wa org. P. P. 8. W środę, dn. 8 h. nt, w  
iHkalu O. K. R. odbędzie się ogólne Zebranie pocz­
towej org. P. P. S., oraz posiedzenie ieomitetu ® 
godz. 6 m. 30.

Szkolą mBsyki. Osoby, życząc© brać udział w 
ufltole muzyki przy klubie maadolinlstów O. Ł  R. 
P. R  8 , zechcą zgłosić adę do lokaju O. K. R. (AL 
Jerozolimskie 56) dziś d. 6 czerwca o goda. 6 wiec*.

Urn LiFaits ta  m  v  M a .
Sekcja opieki nad chorem dzieckiem, leczące* 

się w Zdroju Buskim, istniejąca przy Komitecie Bu­
dowy iKoloujł leczniczej im. Rektora Dr. Med. Jó­
zefa Brudzińskiego dla dzieci zołzowatydh pny 
Zdroju w Butiku, organizuje i uruchomi w pierw- 
szych dniach czerwca r. b. koldnję leczniczą sezono­
wą dla dzieci t. sw. skrofulicznych, dotkniętych 
zwłaszcza schorzeniami grużUczemi skóry, gruczo­
łów. stawów, kości i fc. p.

Uwzględniam© będą ©w. i inne schorzenia dzie­
cięce.

Raczalay Komisariat do wazki a epideanjami o- 
fiarowai Komitetowi Budowy Kolonji w Busku 50 
łóżeczek z caikowitom wyekwipowaniem, a Amer. 
Gzerw, Krzyż wypożycza Komitetowi w Busku na 
olcres czasu sezonowy namioty Besseimera a caUko- 
wite.m urządzeniem na S00 dzieci i potTzeftmewi 
środkami lekarekiemi; Polsko - Amerykański Ko­
mitet pomocy Dzieciom zapewnia swoją ipomoc f iw 
znacznej mierz© utntymanie dzieci <w ciągu paru 
miesięcy sezonewych.

.Komitet Buski, wagL Sekcja Komitetu za swej 
strony zapewnić .mci© dzieciom opieikę lek&rśką i 
pielęgniarsko - wycuiowswczą, angażując stałego le­
karza - ordynatoikę, opiekunkę - wychowawczynię 
S odpowiedni personel pomooniczo . administracyj­
ny, oraa przy wydatnej pomocy Rządu i «poI*.*eń- 
»twa gwarantując chorym Uzłeoiom dobry posiłek 
i jaknajlepsza .warunki hygjeuiczao - lekarski* l 
wychowawcze.

Wymagalne warunki ca jakich przyjęte będą 
dzieci do łrolooji, są następujące:

pierwszeństwo mają te dzieci, które w roku 
zeszłym korzystały już z kuracji w I-ej .p<rowiaorycz- 
nej koJonji seeo;;or.v«.j, urządzonej taki© w r, 1V20 
prae* Komitet budowy koionjt w Busku.

Wiek dzieci od 4 — 6 do 14 — 15 lak
Na początek dzieci mogące ohodzić f nieobloi- 

&ie chore.
Schorzeniami, kwalifJkującemi dzieci do Buska, 

•a w tym roku t., zw. skrofuły, a przedewszystkiem 
•chorzenia gruźlicze skóry, gruczołów chłonnych, 
kości i stawów, leczące aię tu niezwykle skuteczni© 
i szybko. • •

'Projektuje aię 8 kategorj© dziecf:
I — z opłatą dziecną cko-ło 160 mt. za dziecko 

rodzicóiv czy opiekunów wogóle, ni© mogących wy­
jeżdżać dla dziecka do Boska razem z ciem, ale 
mogących bez nadmiernego wysiłku ponieść ten 
wydatek, oddając samo dziecko pod opiekę Kolonji 
buskiej;

II — z apfatą 120 mk. dla dzieci, wysyłanych 
przez sejmiki i miasta; wre<szcie

III — po 75 mk. za dzieci, wysyłane z Insty­
tucji rządowych i opiekuńczo - społecznych.

Oplata regulowana ma być z góry za okres 6 
tygodniowy, ponieważ czas trwania leczenia prze­
ciętnie .potrwa do 6 tygodni, zresztą zależni© od ro­
dzaju schorzenia ineże się przedłużyć lub skrócić 
i zależnie od tego .po 6 tygodniach pobytu dziecka 
w kolonji, nastąpi ostateczny rozrachunek.

PoSądanem /byłaby, ć.by dzieci wysyłane byiy 
grupami, nie mniejszemi nad 10 i nie większemi 
nad 30, pod «dpowaedztalnością wysyłających, z 
miejsc stałego .pobytu dzrec' do stacji Kielce, gdzie 
komitet z chwilą przybycia dzieci do Kiedo zaopie­
kuje się niemi.

Przy .przejazdach dzieci kolonji koleją należy 
dla uzyskania 50% ulgi biletowej powoływać się na 
„Dziennik Ustaw-* Nr. 40 po®. 242 ca. II D. ulgi ta­
ryfowe B, zawczasu meldując stacji kolejowej dzień 
odjazdu i ilość potrzebnych w wagon!©.

Dzieci muszą mieć z sobą znśwriadcaeni© lekar­
skie o zakwalifikowaniu ich do leczeni* adrojoweg® 
f o tem, ie  tak dziecko jak i najbliższe otoczenie 
Jego nie przechodziło w daga conajmimej 3 tygodni 
zaiMźaej wysypkowej choroby, oraz .metrykę, czy 
inne wiaregodn© zaśv. iadcsccie o dacie urodzenia.

Dzieci, ojzrćcz żywności na crogę 4 paru kart 
pocztowych, tnegą nic z sobą nic zabierać, ew. te 

' przedmioiy, któryehby kolonji brakowało.
Aby rie tracić cennego dla chorego dtaecka 

i czasu, leflekiaaci zechcą sie niezwłoczni© i w leai-



„ f l O B O T N  I K " ,  p o n i e d z i a ł e k ,  6 czerwca ltfcri r. N i.

dym razie nie później, niż 15 ilpca, t. j. na II sezon, 
odwołać do Komitetu tucowy kolocji leczniczej im. 
rektora d-ra med. Józefa Brudzińskiego dla dzieci 
zołzowatych przy zdroju w Busku, dla szczegółowe­
go poinformowania sż<; ; ostatecznego ustalenia do­
kładnego terminu przyjazdu j innych danych.

K r o m k a .
Zniesienie ograniczeń spożycia. Kamen*

damt policji podaje do wiadomości, że rozpo­
rządzenie p. m inistra aprowizacji z dn ia  22 
kw ietn ia  r. b. w spraw ie oszczędności spoży­
cia zostało uchylone, wobec czego wszelkie o- 
graniczenia w tym przedm iocie ustają.

STAN POGODY.
(wed|itg danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 

Temperatura najwyższa wynosiła w m naj y  
Warszawce 30.°5. najniższa 15.°6.

Przewidywany przebieg pogody w dtniu cfezńsiej- 
uzytm: Wzrost, zachmurzenia, miejsedani burze i o- 
pady, chłodiaiej, wiatry z kierunków ppl'uocnych.

Poczta lotnirza Warszawa—Łódź—Poznań. W 
związku z otwarciem targu Poznc.óskego. począw­
szy od 30 maja aż do od wolen ia zaprowadzono mię­
dzy Poznaniem a Łodzią, Warszawą i Krakowem 
przewóz poczty siatkami powie tranem i. Do przyj­
mowania przesyłek lotniczych są upoważnione u- 
rzędy pocztowe Warszawa 1, Łódź 1, Kraków 1 i 
Poznań 3. Dodatkowa opłaia za przewóz statkami 
powietrznemii .wynosi: za listy do 20 gr. — 25 mk., 
do KO gr. — 100 mk., za kartki pocztowe 25 mk., 
za druki do 500 gr. — 100 mk.. do 1000 gr. — 200 
mk., za papiery handlowe do 1000 gr. — 50 mk., 
za próbki towarowe i przesyłki mieszane do 500 gr. 
100 mk.

Za parafin de 1 klg, — 200 mk., za każdy na­
stępny kilogram 100 mk. Paczki dopuszczalne są do 
wartości 20.000 mk. dio wagi 10 klg. 1 do wymiarów 
70 X  50 X  50 lub 60 X ,60 X  60.

Zą każdą przesyłkę poleconą po 400 mk. Za 
każde 1000 mk. zadeklarowanej wartości po 200 mk.

Bibljoteki więzienne. Otrzymujemy nast. odez­
wę: Jedną z silniej ostatnimi czasy odczuwanych 
przez ś. p. Jerzego Stokowskiego trosk byt brak 
przy więzieniach dla więźniów wcigóle, a dla mało­
letnich przestępców w szczególności, odpowiednich 
biibljotek. -

Cel istnienia hfbTjotek więziennych jest jasny, 
pożytek z nich niewątpliwy. Najlepszem uczcze­
niem pamięci zmarłego Pędzie stworzyć to, czego

. ' .}
  mm mi w n m m ie r a n n ----

on pragnął i związać byt i przyszłość tego z jego 
imieniem. Niech ci, którym on pracą swą służył lub 
którym łzy ocierał, spłacą swój dług wdzięczności. 
Niech osobiści i ideowi przyjaciele jego przyczynią 
się do postawienia mu takiego pomnika. Niech 
,.Patronat”, którego on był jednym z założycjeli i 
współpracowników, zajmie się stroną praktyczną 
zbierania ofiar i dairów ©raz organizowania’„biblio­
tek więziennych imienia Jerzego Stokowskiego**, 
a s'owo czynem się 9tanie i imię Stokowskiego na­
dal wnosić będzie jasny promień światła do smut­
nych dusz i ciemnych izb więziennych. Gdy odszedł 
człowiek wielkich zalet serca i duszy, niech myśl o 
nim sięga iw długie lata przyszłości, a zamierzenia 
jego niech się krystalizują w czynach z jegjo imie­
niem związanych.

Warszawa w maju 1921 r.
Leon Berenson, Roman Jelaicki, Henryk Landy, 

Stanisław Patek, Zenon 'Poklewski-Koziełł, Franci­
szek Paschalski, SI, Rundo, Eugeniusz Smiarowsln 
Stanisław Staniszewski, Kazimiera Sterling, Leon 
Supidski.

iP. S. Jednocześnie składamy do Wydziału Ofiar 
,, Kur jera Warszawskiego** do dyspozycji „Patro­
natu" dla więźniów (Marszałkowska 741) mk. 50.000 
(pięćdziesiąt tysięcy marek) na bibljoteki więzien­
ne imienia Jerzego Stokowskiego.

Dalsze ofiary można składać w biurze „Patro­
natu (Marszałkowska 74) i w redakcjach odnośnych 
pism. Inne pisma proszona są o przedrukowanie 
niniejszego listu.

Przeciwko alkoholizmowi. Sfery szynkarskie 
J'kapitału alkoholowego rozpoczęły zaciekłą kam­
panię przeciw ustawie ograniczającej alkoholizm. 
tPos. Al. Thomas (były szynkami), poparty przez 
klub „mieszczański*, wniósł do Sejmu projekt no­
weli faktycznie anulującej ustawę z dn. 23 kwietnia 
1920 r., która jeszcze istotnie w życie nie weszła.

Zaniepokojony możliwością unicestwienia usta­
wy, szereg poważnych instytucji spolecznyh, naulio- 
wych, lekarskich wniósł do Sejmu i do Rządu ener­
giczne protesty przeciw zamiarom okrojenia lub 
„unieszkodliwienia** ustawy przeciwalkoholowej.

(Protesty takie wniosły między in nem i: Rada 
Naez Harcerstwa Polskiego, Zjazd Psychiatrów, Ra- 
da Szkolna m. Łodzi, Związek Organizacji Naród. 
Wsch. Małopolski, Związek ks. Abstynentów v  Ma- 
łopolsce, Tow. Pedijatryczne, 38 wieców w Wielko- 
ipałsee i na Pomorzu, Polskie Tow. Medycyny Spo­
łecznej. Pol Tow. walki ze zwyrodnieniem rasy, 
Związek Pol. Stowarzyszeń Spożywców, Kursy dla 
dorosłych m. Warszawy, Warsz. Tow. Przeciwgruź­
licze, Warsa. Tow. Neurologiczne, Pol. Macierz 
Szkolna i wiele innych.

Ze Zw. zaw. lekarzy - dentystów. Zarząd Rady 
Głównej Związku zawodowego lekaray-dentystów

w Państwie Polakiem komunikuje, iż za pośrednic­
twem tutejszego poselstwa duńskiego otrzymał od 
Związku lekarzy - dentystów duńskich (Kopenhaga) 
znaczną sumę, celem podziału pomiędzy kolegami, 
będącymi w potrzebie, którzy ucierpieli wskutek 
wojny, oraz dla wdów i sierot po tychże.

W myśl życzeń ofiarodawców, o zapomogę u- 
biegać się mogą osoby zamieszkałe w Warszawie 
i należące do jednego z zrzeszeń dentystycznych.

Podania wraz z odnośnemi dowodamj należy 
składać do sekretariatu Związku zawodowego leka­
rzy - dentystów w Państwie Polakiem (S to Krzy- 
ska 15 m. 17) do dnia 12 czerwca, od godz. 8 — 9 
wlecz,
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Walne zgromadzenie członków patronatu. Dzi­
siaj, dnia 6 czerwca, o godz. 8-ej wlecz, odbędzie, 
się w lokalu własnym przy u l  Marszałkowskiej Nr. 
74 m. 11 w drugim terminie Walne Zgromadzeni© 
Członków Patronatu, które bez względu na ilość 
przybyłych osób będzie prawoąiocne.

Polskie Towarzystwo Psychologiczne. W Pol*
skiem Towarzystwie Psychologicznem (Nowy-Swiat 
72, oficyna poprzeczna, II p.) odbędzie się dziś, d. 
6 czerwca, o godz. 8 wieczorem odczyt d-ra Ta­
deusza Czedowskiego p. t. „Podział sądów w logi­
ce klasycznej". • ,

WYPADKI.
Dramat małżeński w hofeln. Zcnreszkali w ho­

telu ..Saskim" przy u l Koziej Nr. 3, Wacaw (Poko­
ra. lat 25. pracownik misji amerykańskiej Związku 
■Młodzieży Chrześcijańskej (Y. M. C. A.) i żona je­
go. 22 letnia Stanisława Pokora zatnuiii się morfiną. 
Gdy miimeroiwy, na odgos dzwonka, wszedł do nu­
meru), zastał Pokorę nieprzytomnego, żona zaś żą­
dała wezwania pomocy lekarskiej. tPo udzieleń u po- 

' mocy przez pogotowie, lekarz ze względu na ciężki 
stan zatrutych, przewiózł ich do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus. Przyczyna wypadku nie została marazie 
•ustalona. ■ >

Śmiorć pod pociągiem. Na stacji towaTCiwej !i-
nji przeładunkowej koiejkl grójocitiej pirzez mane­
wrujący pociąg przejechr-iny został śpiący na lorze 
żołnierz 2 baterji I dywiispńu artylerjf fcorni-ij, 
20-letni Józef Czarnecki. Koła wagonów przeszły 
miu przez głowę na wysokości dolnej szczęki, odci­
nając g'oiwę od tułowia. Śmierć nastąpiła momen­
talnie.

Ofiary kąpieli, Zygmunt Haber, zamieszkały
przy ul. Brawnanjowej. kąpiąc się w Wiśle wprost 
Śódewca. natrafił na głębię i utonął. Pomimo e- 
rergicznych poszukiwań zwłok topielca ni© odnale­
ziono.

— 26-te‘ni Kazimleirz Gołąbek, piekarz. ((Prze­
mysłowa 14), kapiac się w Wiśle wprost ul. Mąxz- 
oęj, natrafił «na‘głębię i utoną'. Zwłoki wydobyto.

— 20-Iet.mi Wiktor OzimińtSld. żołnierz, kąpiąc 
się przy brzegu Wisły wprost Solca, natrafił na 
głębię i utonął. Po kflkunastu minutach Oziiimiń- 
skiego yrydobiyto. fecz mimo zabiegów lekarza Po­
gotowia. nie zdołano go uratować.

— 17-letai Kazinrera Gajda, kąpiąc się w  Wi­
śle '’ frost ul. Lipowej, utonął. Pomimo natych­
miastowych poszukiwań, ziwiok nici odmieaioao.

— Podczas kąpieli w szkole pływania Kozłow­
skiego <na Wiśle (wprost ul. Brukowej) natrafił na 
głębię i utonął Jerzy Rośc.szewski, uczeń szkoły 
Wojciecha Górskego. Zarządzono .:at; chmiast po­
szukiwania i Rościszew-skiiego wydobyto, lera^ wszsj- 
kj* ratunek lekarza Pogotowia okazał się już spóź­
niony.

— Między mostem Kierbedaia a ks. Poniatow­
skiego od strony Progi wyłowiono z Wisły zwjjiki 
mężczyzny (bez ubrań.a) mewiadomego azwiska. 
Rysopis: lat około 30. wzro-sł średni, w łosy c em.no- 
blond1, bwara okrąga. Zwłoki znajdują się .w- stanie 
rozkładu.

Pożar. Pray ul. Wolskiej Nr. 173 wynikł pożar 
■w domru. należącym do Jana Plewczyńskiego. Ogień 
powoła! w mieszkaniu na facjatce parterowego dre- 
■wnianego domu i znalazłszy podamy materjnł, szyb. 
ko przedostał się na sąsiednią posesję przy ul. WoL 
skiej Nr. 175; należacą do Stan sława Szczepańskie­
go. W aikoji ratunkowej brail udział miroiv.ski od­
dział straży ogniowej, który po dwugodzinnej ucią­
żliwiej pracy ogeń ziupe-nie ugasił. n,e pozwaiająo 
t.yim spcsotiem przedostać mu się 'na dalsze wówmioż 
drewniane budynki. Pożar strawi! dach i facjatkę 
domu Piewczyńskiego oraz cały doim Szczepań­
skiego.

Ucieczka aresztanta. Przed domem Nr. 15 pray
ul. Nalewki policje.itow-i 12-go komisarjalu Romual­
dowi Piwowarczykowi zbiegł eskortowany a kance- 
larji sędziego śledczego 4-go okręgu do więzienia 
śledczego przy ul. Dzielnej b. wy w ad ow-oa n acz. do- 
wóiztwn W. P. Borys Frajmao. veł Beśajewt, jak* 
oskarżony o sfałszowana© dokumentu.

Z sadów.
W związku z zamieszczonemi. w prasie sprawo­

zdaniami z procesu przeciwko Bankowi Kupiectwa 
Polskiego, Ministerjum Skarbu komunikują, ie  po­
wołany w powyższej sprawie w charakterze świad­
ka Józef Ulrych. nigdy urzędnikiem Ministerju«ł 
Skarbu nie był. (P. A. T.).

T e a t r  i F u w k a .
Teatr Wielki. Dziś ,jPam TwardowBlk?**. Jutro

„Faust". ’ , -
Toątr Rozmaitości. Dziś i jutro .jPocałmek

wolny44.
Teatr Reduta. Dziś i jutro jPraechodzled*. 
Teatr Polski. Dziś i .jutro ,JSia f .
Teatr Mały. Dziś i jutro „Ksie-ga Hjob*1**.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Kapłanka ognia . 

(Występ p. Ka,wecki©j).
Teatr Praski. Dziś i jutro „Marjja Stuart . 
Przedstawienie ulgowe dla młodzieży szkolnej. 

W sobotę, dnia ld b, m. odbędzie się przedstawie­
nie dla m’odzieży szkolnej, zorgrnizowane prae* 
Związek Zawodowy Nauczycietetwa Pcfl. Szkół Sre. 
dlnich. W teatru© Wielkim wystawiony będzie ..Pan 
Twardowski". Pozostałe bJety wydaj© biuTo ‘Związ- 
]tu. Bracka 18, OTau kancelario gimnazjum Związku. 
Żóraiwiia 49. teJ. 24.9-45, od 5 — 7.

K I N O

„ P . & U *
N ow y.Ś w iat 4 0 .

Początek o g. 7 ost. seans o f0-e). 
Orkiestra pod dyr. Czesława Cywiń­

skiego.

E3
S o b o w t ó r  u k o c h a n e j

Tragedia subtelnej duszy kobiecej w 6-clu aktach, pg.. powieści Matyldy Serao,- 
odtworzoną z niezwykłą maestrą przez słynną artystką węgierską Kamilla Hollay

Tygodniowe pismo śocjalistyczne

T A T B V H A 1*
od 15 M arca r- b. w ychod zi pod redakojąa

K. C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ieg o , T. H ołów ki, M. N ied zia łk ow ­
skiego, St. Posnera i Z. Zarem by.

Ukazał się Nr. 22 1 zawiera:
K. Ź y w lo k l. Legenda o 3 
l ią tŁ z y n a ro d o w ej O rga- 

- I ,  Z a
R. K. Chmury na polsklem niebie. T. S z r e n ia w a  Dwie barwy.
Maja A. K ie rsk i. W obronie kultury polskiej. od b u d ow y T. . , .
n iza cji S o c ja lis ty c z n e j  (Materjały I dokumenty). U w agi i n o ta tk i. Z T eatru  i 
w is to w s k i. ..Szal". Krzywoszewskiego, w Teatrze Polskim. B. S iw ik . Na marginesie chwili 
B . Shaw . Maksymy dla rewolucjonistów. B uch za w o d o w y : Inteligencja pracująca a ruch zawo­
dowy. Kronika fuchu zawodowęgo. Z r u c h u  s p ó łd z ie lc z e g o :  O le*. Ruch-?P °"
a]L W iadom ości g o sp o d a r c z e . Handel zewnętrzny państw nadbałtyckich. Kronika gospodar­

cza Polski 1 zagraniczna. Bibliogratja.
W arunki p r e n u m e r a ty  od ł kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie I dolara: Cena numen*pojedyncze­
go iO mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. ■ , N

R e d a k c ja  i A c m in is t r a b ja i  Warszawa. Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10“-3pp. Redaktor T, Hołówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

. R a d a
Spółki Akcyinej Zakłady Amunicyjne

„P O O X S K“
w powołaniu na ogłoszenie, umieszczone w N-rze 103 
Monitora Polskiego, ma zaszczyt zawiadomić PP. flkejo- 
narjuszów Spółki, że zwyczajne Walne Zgromadzenie 
ftkcjonarjuszów z powodu niedostatecznej ilości repre­
zentowanych akcji w pierwszym terminie, t . j« dn« 31 
m a j a  r. b. odbyć się nie mogło.

Powtórne Walne Zgromadzenie flkcjonarjuszów od­
będzie się w lokalu Stow. Techn. o g. b popoł. dnia 15 
c z e r w c a  r. b. i będzie prawomocne bez względu na 
liczbę reprezentowanych akcji. Porządek dzienny obrad 
pozostaje niezmieniony.

iiSlittlir umiejący pracować na 
lfłu{utbl Szpunt klei maszynie 
potrzebny. Aleje Jerozolimskie 
Nr. 95.

D» Jan Ułapin
b.star. orclyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró­
le w s k a  31, te l .  4 9 -4 4 . 7059

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„Krem I&ukufma41
1) nie plami b ie l iz n /— posiadając

kolor masła.
2) nie ooiepia się po ciele — nie zawierając części stałych.
3) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka J. WER3CZEG0 ul. Fupm ańska 19.
Ż ą d a ć  w sz ę d z ie *  6728

Majster-fachowiec
potrzebny do fabryki drewnianych gwoździ ame­
rykańskich. ' Zwracać się piśmiennie tylko z po- 

ważnemi referencjami.
Adres: Łnck, Wołyń browar W. SZNAJDERA.

Henryk k im u

iii
Cena 10 mk., z przesyłką mk. 11.

Admłnlstra- 
(Warecka 7)cjł

Nabyć można « 
„Głosu Kobiet**

l  Miiowli
Banasa, Uuaa Si
róg Żelaznej, teł. 189-16 

POLECA:
W ó d k i ,

Likiery
znane], najstarszej w kraju Rafl-

nerjl

3. A. Baczewski
w e  L w ow ie .

ZJS oiaieJi doskonały portret 
| s  fotografii „Zjed- 

ooozeni portreciści" Złota 16.
ja  , | t 0  gazety, księgi buchał- 
r Hi ILU teryjne, kopjały. odcin­
ki kupuję. Chmielna 47A—9.

M D I
10- 8.

męski nowy okazyjnie 
sprzedam tanio. Górna 

8—» wieczór.
komplet-Jtlt 19 tJUMMH

dzenle do mielenia gipsu L j. ła ­
macz. dwie pary kamieni fran- 
cuzkich, dwa kotły, dwa elewato­
ry, szneka, szajby, transmisje i t. 
d. W iadom ość: Kielce ul. Czar­
nowska Nr. 9, Władysław Bar- 
kólski.________

F ot  i niemiłą woń
rąk I pach, znakomicie usuwa I zapobiega 

!m p o w szech n ie  zn an y

„ S U D O Ł Ł Y H “
w pudełkach z sitkiem 

wyr- tarmac labor. „Ap. KOWaLSKI" w Warszawie, Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych I perfumerjach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

tratatam—hmdtam 
futurystom tu I tam 
Idą idą łdą na wojnę 
wszystkie ładne wszystkie przystojne 
choć przed słońcem się nie kryją 
bo się KNEli A mydłem myją 
kto chce mieć ptękr.ą płeó 
musi KNEIPPA mydło mleć 
Do nabycia w perfumeriach 
aptepach I składach aptecznych 
Prawdziwe z podpisem R. Włodarski 
Warszawa Nowo-Karmelicka Nr. i tel.133-14

W yszedł Nr. II

„Gfos Kobiet"
Do nabycia w  A dm inistracji „Robotnika* 

C ena u u m eru  10 MJc-
Warecka Nr. 7.

Siiaiai m$!2. Ziifti bmbnii Hanuuiiiiwa
Polskich Szkół Średnich,

Ż óraw in  4 9 , teł- 249-45 zawiadamia że egzaminy wstępne odbę­
dą się d. 13 I 14 czerwca o godz. 9 rano. Są wolne miejsca w kl.

Zapisy przyjmuje kancelarja 
10 do 12

do dn. 1 czerwca od godziny

^•d&lttor nacaeiny; Ar. F. P erl ‘IcibitO w drukarni „Kobotnika *. Warecka 7. Wydawca: tfada Naca. & f .  fiL

\


